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Jeszcze o manewrach milicji pod Gołonogiem.
Zeznania posła Bienia i innych świadków z Zagłębia.

NOWY WOJEWODA POMORSKL
TORUŃ, 16. 11. (wł.) Na miejsce wo„ 

jewody Lamo ta, który przeniesiony ro-, 
etał w stan spoczynku, mianowany ma 
być wicewojewoda łódzki, p. Kirtiklis.

WARSZAWA, 16. 11. (wł.) Dzisiej. 
szy dzień procesu, poświęcony był w 
dalszym ciągu badaniu świadków o- 
brony. Między innymi zeznawało dzid 
kilku świadków z Zagłębia, którzy o- 
świetlić mieli rolę milicji PPS. Świad 
kowie ci, to członkowie partji. Nie 
dziwnego zatem, że zeznania ich szły 
po linji pytań obrony.

Na sali sądowej zjawił się dzisiaj 
b. major Kubala, który pilnie przy, 
słuchiwał się obradom sadu. Ogólną 
uwagę zwróciło przybycie listonosza, 
który doręczył 16 listów p. Witosowi, 
adresowanych: Wincenty Witos, Sąd 
okręgowy, Warszawa.
Pierwszy zeznawał dzisiaj świadek 

Zygmunt Horbaczewski, adwokat z Wił 
na. Opowiadał on o działalności oskar
żonego Duboisa, który szerzył na kre
sach idee państwowości polskiej i zwał 
czał komunistów.

Świadek adw. Józef Rozenzweig z 
Krakowa, komendant milicji PPS., zo
stał zwolniony od przysięgi przez obro
nę, natomiast prokurator domagał się 
zwolnienia świadka od przysięgi, na 
podstawie art. 110 (podejrzenie o udział 
w czynie przestępczym oskarżonych',

Sąd po krótkiej naradzie przychyli! 
się do wniosku prokuratora. Świadek o- 
powiada o przygotowaniach do kongro* 
su Centrolewu, o jego przebiegu, wresz 
cie mówi o słynnym bukiecie kwiatów, 
przesłanym ministrowi Grandiemu. Ob i 
szernie oświetlił świadek sprawę rewi
zy j u członków milicji i partji. Oskar
żony Mustek jest człowiekiem rubasz
nym i dlatego jego powiedzenie: — Do 
widzenia w Warszawie, było sobie zwy
kłym zwrotem retorycznym. Pieniądze 
na urządzenie kongresu, w sumie 2.960 
zł. świadek otrzymał z Warszawy

Świadek Wonhout, dziennikarz z 
Krakowa mówił o rewizjach przeprowa 
dzanych wśród członków Centrolewu, 
o kongresie, twierdził, że kongres od
był się z wiedzą władz,z władzami śzcze- 
góły byjy omawiane. W czasie rewizji 
u świadka, policja znalazła rewolwer.

Następnie zeznawali świadkowie? 
Gomuliński i Kuźniak z Białegostoku, 
nic nowego do sprawy nie wnieśli. Z 
kolei sąd przystąpił do zbadania sze
regu świadków z Zagłębia.

Świadek Masłoński z Zawiercia mó
wił o działalności oskarżonego Duboisa, 
obszernie opowiedział o walkach nie
podległościowych PPS., jej historji i 
działalności TUR.

Milicja występowała jawnie, kursy 
milicji były zwykłemi kursami PW„ 
Świadek gotów jest zasiąść na ławie o- 
skarżonych, gdyż wyznając te same i- 
dee i poglądy-, popełnia przestępstwo na 
równi z nimi.

Świadek K arther z Zawiercia, pow.

KRWAWE STARCIE PRZY POMIA
RACH.

WARSZAWA, 16. 11. (wł.). We wsi 
Wiązownia doszło do krwawego starcia, 
w czasie pomiarów gruntu przez geo
metrę Mejerta.

Około 50 kobiet wraz z dziećmi zor
ganizowało opór, a chłopi uzbrojeni w 
pałki ukryli się w krzakach.

Zaalrmowano policję, którą chłopi 
chcieli rozbroić. Przybyłe posiłki roz
proszyły tłum. Inicjatorzy awantury 
obiegli.

tarza mniej więcej to samo, poświęca
jąc jeno więcej czasu zawodowemu ru
chowi robotniczemu.

Świadkowie: Słumski, Szajer, Rem
bowski i Rychlik mówili o działalności 
milioji, o zlocie pod Gołonogiem, nie 
wnosząc żadnych rewelacyjnyoh kecm- 
gółów.

Ostatni zeznawał w dniu dzisiejszym

poseł Bień. Świadek omawiał obszernie 
działalność milioji, nazywają® postępo
wanie policji pod Ząbkowicami, bez
prawiem.

Milicja zawsze występowała jawnie, 
wiedziały o niej władze 1 nigdy nie by
ła uzbrojona.

Po zeznaniach tego świadka sąd od
roczył rozprawę do dnia jutrzejszego.

PROTEST WYBORCZY Z OKRĘGU, 
BĘDZIŃSKIEGO ZOSTAŁ ODRZU

CONY.
WARSZAWA, 16. 1L (wł.) Sąd naj-; 

wyższy rozpatrywał dzisiaj dwa proce-i 
ay wyborcze z okręgów: Będzin i Tar-’ 
nów. tt

Protesty te, jako nieuzasadnione, sąd ( 
najwyższy oddalił.

Ekscesy antyżydowskie w Łowiczu i Włocławku.
Echa wystąpień w Ameryce.

WARSZAWA, 16. 11. (wł.) Centrala 
akademickich bratnich pomocy przygo
towuje memorjał do władz w sprawie 
zajść studenckich. W memorjale tym 
poruszona ma być kwestja zachowania 
się policji, sprzecznego z przepisami o 
autonomji uniwersytetów. Centrala u< 
powiada również ogłoszenie przebiegu 
zajść w Warszawie.

Według pogłosek, dla zabezpieczenia 
spokoju na wyższych uczelniach, usta, 
nowieni m ają być komisarze rządowi. 
Dzisiaj przy wejściu do szkoły Wawel
berga i Rodwanda, wywieszono uchwa
łę ciała pedagogicznego, mocą której 
słuchacze Michelson i Mioduohowski, 
skreśleni i wydaleni zostają z listy s! l- 
chaczów, za udział w awanturach.

W dniu wczorajszym w Łowiczu od
były się demonstracje antyżydowski®, 
Kilka sklepów zostało splondrowanyeb, 
wybito wielo szyb i powyrywano zam
knięte drzwi. Kilka osób na ulicach po
bito.

Podobne rozruchy miały dziś miej
sce w Włocławku. Młodzież szkół śred
nich usiłowała zorganizować pochód. 
Folie ja jednak niedopuściła do tego 1 
tłum rozpędziła, aresztując 11 osób.

Wystąpienia antyżydowskie W Pol
sce, odbiły się głośnem echem w A me. 
ryce. W Nowym Jorku odbył się wie® 
protestacyjny federacji żydowskiej. 
Przemawiało kilku mówców, podnsząe 
liberalizm władz polskich wobee eksce
sów antyżydowskich.

PIATILETKA SZKOLNA W SOWIE
TACH O ILEL. STARCZY PIENIĘ* 

DZY.
MOSKWA, 16. 1L Komisarz oświaty 

publicznej opraoował projekt nowej pia' 
iiletki, tym razem szkolnej.

Ustrój szkolny miałby ulec całkowi‘ 

tej reorganizacji. Między rokiem 1933 
a 1938 projektowane jest otwarcie 5 
tysięcy szkół wszelakiego typu. Na jed 
nego ucznia wypadałoby w pomieszczą 
ulach 25 metrów kubioznych powietrza.

Projekt przewiduje stworzenie przy 
każdej szkole pracowni naukowej, ku
chni dla uczniów i placu gier sporto
wych. Nauczyciele mieliby zapewnioną 
mieszkania, co dotychczas nie było bra 
ne pod uwagę.

Komentując ten projekt, „Krasnaj® 
Gazeta* przypomina, ze ciężki sta® 
finansów rosyjskich nie pozwolili na 
urzeczywistnienia tego planu w całej 
rozciągłości.

700 zabitych w walkach o przyczółek nad Nonni.
NIEDOSZŁY CESARZ MANDŻURJI PRZEPADŁ BEZ ŚLADU.

LONDYN, 16. 11. W przededniu o- 
twarcia nadzwyczajnej sesji rady ligi 
wybuchły w Mandżurji ponownie krwa' 
,we walki o most kolejowy na rzec® 
Nonni. Japończycy rzucili do wałki 
piechotę, kawalerję, artylerję 1 samolę 
ty, chcąc uniknąć zaatakowania swo
ich stanowisk przez kawalerję chińską.

W walkach o przyczółek mostowy 
padło wczoraj 206 zabitych chińczy
ków, przeważnie kawalerzystów.

Japończycy podają swe straty n® 
4 zabitych; podczas gdy komunikat geu. 
Maa stwierdzane w walkach nad Nonni 
padło 500 japończyków.

Zacięte walki toczyły się również ® 
fort Czienhuantl, gdzie oddziały japoń 
skie zmusiły do ucieczki 4.000 kawale- 
rzystów chińskich. Fort zdobyty m 
Stał przez japończyków.

Do Mukdenu przybywają ustawi
cznie nowe posiłki japońskie. W «-

Komuniści z Tomaszowa staną przed sądem doraźnym
PIOTRKÓW, 16. 11. — W związku X 

zajściami komunistycznemi, jakie roze 
grały się przed tygodniem w Tomaszo 
Wie Mazowieckim, przyczem zabity za 
stał majster fabryczny i ciężko ranny 
funkcjonariusz policyjny, władze aresz 
towały 13 komunistów, przeciw którym' 
przeprowadzono śledztwo w trybie 4° 
raźnym.

Obecnie prokurator Bądu okręgow® 
go w Piotrkowie postanowił sprawę 9 
aresztowanych przekazać sądom zwy
kłym, pozostali zaś czterej: Małecki
(morderca), Tuchowski, Zakrzewski 1 
Wijady, staną w dniu 20 listopad® 
przed sądem doraźnym.

Wszystkim czterem grozi kar® 
śmierci.

„Wolna” na Korsyce.
PRZYWÓDCY BANDYTÓW UKRYLI SIĘ PRZED POLICJA-

AJACCO, 16.11. (wł.) Walka na Kar
ny ce między żandarmerią, a bandytami 
dobiega końca.

Aresztowano ogółem koło 160 bandy 
iów, których umieszczono w więzieniu. 
Przywódcy cieszą się dotychczas wol
nością. Pomimo licznych zasadzek nie 
zdołało się ich pochwycić. Wczoraj wy.*

kryta została kryjówka osławionego 
herszta bandy Spada, którą żandarmer 
ja osaczyła ze wszystkich stron.

Bandyta, pomimo to sprytnie wy
ślizgnął się x pułapki

Zarządzony pościg nie dał żadnego 
rezultatu

sta t nich dwu dalach wysłano s Korol 
da Mandżurji 16.006 żołnierzy. Pos® 
tem odleciała wczoraj ■ Korei eskadr® 
samolotów bombowych nad Nonni

Koła wojskowe dając do zrozumie
nia, że nawet w wypadku przyjęcia 
przez Chiny pięciu znanych warunków 
podstawowych, wycofanie wojsk japoń 
skich x Mandżurji będzie narazio nie
możliwe. i

Japonja zdecydowana jest utrzy
mać wojskową okupację Mandżnrji aż 
do czasu, gdy zapanują tam normalną 
stosunki.

Pogłoski o proklamowaniu w dniu 
dzisiejszym monarchji mandżurskiej i 
powołaniu na tron byłego cesarz® 
chińskiego Pu-JI nie potwierdzają się.

Według doniesień z Pekinu Pu-Ji 
bawi obecnie w Mukdenie, gdzie jest 
gościem księcia chińskiego, Kung. Pa 
byt jego w Mukdenie, ma nosić char® 
kter prywatny.

Komunikat japońskiego ministe- 
rjum  spraw zagranicznych donosi nat® 
miast, że ekscesarz, który dotychczas 
mieszkał w japońskiej koncesji u] 
Tlen Tsinie, przepadł gdzieś bez śladu,

„News Chronicie" donosi, że obecni® 
zdołano już wyjaśnić przyczynę wybu
chu rozruchów w Tien Tsinie. Japoń 
czycy przekupili bandę generała chiń 
skiego Szijuszana, aby przez zamiesza 
nie, spowodowane walkami, za tr ' 
wać wywiezienie cesarza Pn-Jl d 
dżurji
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REDUKCJA 30 TYS. URZĘDNIKÓW, 
W AUSTRJI

WIEDEŃ, 16. 11. (wł.) W środę zb'o- 
ra się na posiedzenie rada minśtriw. 
która ma zadecydować o redukcji 30 
tys. urzędników państwowych.

POSEŁ PATEK U LITWINOWA.
MOSKWA, 16. 11. Poseł polski w. 

Moskwie p. Stanisław Patek przyjęty 
został przez komisarza ludowego spraw, 
zagranicznych Litwinowa na dłuższej 
konferencji.

DWA PRZYKŁADY;

LIKWIDACJA STRAJKU W PRZE
MYŚLE JEDWABNICZYM.

Łódź, 16. 11. — Trwający od pięciu 
tygodni strajk w przemyśle jedwab
nym został zlikwidowany.

Związek fabrykantów zwrócił się 
do delegatów robotniczych z propozy
cją odbycia wspólnej konferencji I 
podpisania umowy, przewidującoj 
10-procent, podwyżkę płac. Robotnicy 
propozycję fabrykantów przyjęli i zde 
cydowali się na likwidację strajku.

Dziś rano wszystkie fabryki, nieczyn 
ne od 5 tygodni, ruszyły.

MUSSOLINI GOTÓW JEST ZREDU
KOWAĆ ARMJĘ WŁOSKĄ DO 100W 

KARABINÓW.
LONDYN, 16. 11. — Dyktator Musso 

lini zamieścił na łamach „Sunday 
Express" obszerny artykuł, dotyczący 
sytuacji politycznej w Europie.

Mussolini twierdzi, że dla zażegna 
nia kryzysu europejskiego niezbędna 
jest 10-letnia nmowa między mocar
stwami o wzajemnej nieagresji. Rywa 
Iizacja zbrojących się państw na lądzie 
i morzu jest już nie do zniesienia. Mus 
solini zapewnia, że Włochy gotowe są 
zmniejszyć armję do 10.000 karabinów, 
jeżeli inne mocarstwa postąpią w po
dobny sposób.

Kryzys gospodarczy w Europie do
maga się ograniczeń zbrojeń, dlatego 
zagadnienie to jest najbardziej aktual 
ne. Nie wolno .dopuście, by przyszła 
konferencja rozbrojeniowa poniosła 
fiasko.

ZA SPOKÓJ DUSZY ŚP. HENRYKA 
SIENKIEWICZA 

WARSZAWA, 16. 11. W sobotę o go
dzinie 10-ej ks. kardynał Kakowski 
odprawił mszę św. w kościele archika- 
tedralnym św. Jana za spokój duszy, 
śp. Henryka Sienkiewicza. Na nabożeńi 
stwie, urządzonym staraniem polskiej 
macierzy szkolnej, obecna była rodzina 
zmarłego pisarza, wiceminister oświa
ty ks. Żongołłowicz, zarząd główny Ma 
eierzy oraz przedstawiciele instytucyj 
społecznych i szkół ze sztandarami.

J n ż  p a n k a
ciągnienie I-ej kl. Loterji Państwowej

K U P  L O S
w  szc-zęśiiwych kolekturach

Józefa
HLAWSKIEOO
w Sosnowcu, 3-go Maja 23. 
w Będzinie, Małachowskiego 1. 
w Dąbrowie Górn., 3-go Mają 4. 
w Zawierciu, 3-go Maja 1. 
w Grodźeu, Kościuszki 3. 
w Czeladzi, Kościelna 3.

Cena losów:
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Kilkakrotnie już deklarowała o- 
pozycja gotowość wzięcia na siebie 
„odpowiedzialności" za losy pań
stwa. Czyniła to zarówno opozycja 
lewicowa , jak i prawicowa. Nawet 
powstanie „centrolewu" uzasadnio
no też chęcią przejęcia sukcesji po 
obozie pomajowyni. Ostatnio zaś 
w sejmie endecja również złożyła 
oświadczenie, że gotowa jest pod
jąć 'się próby rządzenia państwem.

Oczywiście, — ten konglomerat 
eentrolewo-endecki składa się nfe- 
tylko z najsprzeczniejszych progra
mowo środowisk, ale i  przyświeca
ją mu główne cele negatywne: —• 
dążności wywrotowe.

Z tego faktu zdawała i zdaje so
bie dokładnie sprawę opinja pu
bliczna, — o tern przekonane są naj
szersze warstwy społeczeństwa.

Ogół wie, co ma sądzić o tych de
klaracjach opozycji, jakoby zdolna 
była ona do przejęcia odpowiedzial
ności za rządy w państwie. Społe
czeństwo wie, że taka próba nie prze 
trwałaby 24-eh godzin, że rozsadzi 
łyby ją natychmiast antagonizmy 
partyjne, nurtujące wśród sześć'u 
par tyj „cen troi ewych" i siódmej, 
prawicowej, — że chaos, jakiby nie
chybnie pogrążył nawę państwową 
mógłby doprowadzić istnienie Pol
ski nad brzeg przepaści.

Ostatnio właśnie samo życie 
przy niosło nowe dwa jaskrawe przy 
kłady, wykazujące, jak naprawdę 
wygląda ten konglomerat opozycyj- 
ny, gdy staje przed koniecznością 
rozwiązania konkretnych zagad
nień .społecznych.

Pierwszego przykładu desła--
czyło ostatnie posiedzenie sejmu,
gdy na porządku dziennym znalazł 
się wniosek P P S  o nadanie autono- 
mji Wschodniej Malopolsce. Dru
gim przykładem było stanowisko 
opozycji wobec zajść studenckich na 
wyższych uczelniach.

Nie będziemy tu w  tej chwili za
stanawiali się ani nad kwestją au- 
tonomji Wsch. Małopolski ani nad 
kwestją „numerus elausus", — lecz 
tylko nad tern widowiskiem, jakie 
społeczeństwu dały zespoły opozy- 
fyjne, gdy oba te zagadnienia wy
sunięte zostały przed forum dysku
syjne.

Cóż widziało się w sejmie, gdy 
omawiano wniosek PPS. w spra
wie autonomji? — Oto kompletne 
rozbicie w całej opozycji. Gdzie się 
podziała zgodność 6-ciu członków 
centrolewu? Nie było jej ani śladu. 
Ani p. Róg z klubu ludowego ani 
p. Bittner z chadecji nie poparli p. 
Niedziałkowskiego; okazało się, że 
6 partyj centrolewicowych umiało 
się doskonale porozumieć, gdy cho
dziło © próby obalenia istniejącego 
obecnie rządu, — ale że natomiast 
wcale niema w nich najmniejszej 
*§®dy> gdy chodzi o pozytywne u- 
stosunkowanie się do ważnych, za
sadniczych zagadnień państwowych'

Pomyślmy tylko: — jak wyglą
dałyby „rządy" takiego konglome
ratu, gdzie każdy z przywódeów 
chce tego, czego drugi przywódca 
właśnie nie chce, — gdzie niema 
zgody co do najważniejszych nawet 
spraw państwowych?

Niemniej jaskrawię objawiło :,fę 
to również i w sposobie reagowania 
opozycji na wypadki na wszechni

cach. Gdy zarówno rząd przez oś
wiadczenie swego ministra sprrw 
wewnętrznych, jak i blok bezpartyj 
ny przez usta posła Miedzińskiego 
odrazu stanął saa konkretnym grun
cie odgrodzenia się i potępienia ek
scesów, — jakże żałosny był wiuok 
t. zw. „centrolewu'* wobec niewąt
pliwie z obwiepolu idących prób 
zmącenia życia akademickiego 
przez zatrucie go miazmatami nie
tolerancji wyznaniowej! To, że 
stronnictwo lodowe zachowało się 
biernie, ostatecznie jeszcze można 
pojąć, bo wieś ani dostarczaniem 
trupów do prosektorjów, ani „z\e- 
lonemi wstążeczkami" nie jest zain 
łeresowana. Ale natomiast już wy
słannicy Korfantego do „centrole
wu" duchem byli przy obwiepolu, 
a w sztabie PPS długo ważono: —  
co się bardziej opłaca: czy narazić 
„sojusż" z prawicą na szwank, czy 
też odgrodzić się od „zielonej wstąż 
ki" obwiepolskich ekscedentów...

1 znów zapytajmy: — jak wy

glądałaby ta sprawa, gdyby odpo-i 
wiedzialność za rządy w państwie 
spoczywały w rękach konfederacji 
partyjnej, od Niedziałkowskiego 
poczynając, a na Rybarskim koń* 
eząc?

Dwa konkretne przykłady, wy
sunięte ostatnio przez samo życie, 
zadają kłam legendzie opozycji 9 
jej reklamowej „zdolności o rządze
niu". Właśnie oba te przykłady od
słaniają otchłań, w którą pogrąży
łoby się państwo, gdyby oczywiście 
taki eksperyment był wogóle moż
liwy.

I jeszcze raz unaocznia się w ca
łej pełni: —„zgoda" w opozycji jest 
możliwa tylko w momencie, gdy 
chodzi o cele negatywne, o tenden
cje wywrotowe, o spiskowanie i 
szkalowanie. Ale z chwilą, gdy trze 
ba cośkolwiek pozytywnie a wspól
nie zdziałać, — konfederacja opo
zycyjna natychmiast bierze się wza
jemnie za łby, dając żałosny obraz 
bezsiły i bezwładu.

Fatalny stan gospodarczy
miast polskich.

Związek miast polskich złożył p. pro 
zesowi rady ministrów obszerny memo 
rjał, w którym podkreśla konieczność 
zastosowania środków zaradczych ce
lem uzdrowienia gospodarki finanso
wej miast.

Miasta bowiem uginają sie pod 
ciężarem zadłużenia, które niekiedy 
przekracza wysokość całorocznych bu- 
dżetów. Zadłużenie to powstało w 
związku z akeją inwestycyjną, podjętą 
w ubiegłyeh latach przy lepszej kon
iunkturze gospodarczej oraz jest na
stępstwem niedoboru zwyczajnych bu
dżetów miast, spowodowanych stałem 
zmniejszaniem sie dochodów.

Miasta mają coraz więcej trudności 
w płaceniu swych zobowiązań dostaw
com i przedsiębiorcom, instytucjom kre 
dytowym, a nawet skarbowi państwa. 
Coraz częstsze są wypadki zalegania z

wypłatą poborów pracownikom miej
skim. Zdarza sie jnż, że komornicy są 
dowi zajmują urządzenia biurowe ma 
gisiratów.

Podłng danych Z. M. i ’., narazić 
dla 443 miast bez Warszawy, w dn. 1 

» kwietnia r. b. zobowiązania miast, pła
tne w r. 1331-32 wynosiły 152 miljony 
zł., co w stosunku do sum budżetów za 
r. 1830-31 — 268.000.0C0 zł. — stanowi nie 
pomiernie dużą kwotę. Z pośród 443 
miast dopuściło swe weksle do prote
stu 40 miast.

W konkluzji Z M. P. prosi p. preze 
sa rady ministrów o powołanie specjał 
nej komisji dla rozważenia w możli* 
wie krótkim czasie środków zarad
czych, jakie nałoży w obeenyeh warun
kach zastosować w gospodaree miej
skiej.

Zawieszenie „Dziennika 'Wileńskiego11 
I łódzkiego fŜ ozwojui4

na* mocy decyzyj sądów okręgowych.
Sąd okręgowy w Wilnie na posiedzę 

niu w dniu 14 b. m. nehwalił zawiesić 
wydawnictwo czasopisma „Dziennik 
Wileński"-

W decyzji sądu okręgowego powie
dziano co następuje:

Ze względu na to 1) że czasopismo 
„Dziennik Wileński" niejednokrotnie 
już było konfiskowane, tak za podawa
nie nieprawdziwych wiadomośei, doty 
cząeych działalności rządu lub osób go 
reprezentujących, z wyraźnym celem 
wywołania niepokoju publicznego, jak 
również za znieważenie poszczególnych 
osób, nie wyłączając np. takich, jak 
rektor uniwersytetu Stefana Batorego:

2) że niedalej, jak w dniu 12 b. m. 
sąd okręgowy w Wilnie zatwierdził a- 
reszt na nakład nr. 250 tegoż czasopis
ma, za artykuł pod tyt.: „Sanacja a ko 
muniści", z którego niedwuznacznie wy 
Uiks, ii obecny system rządowy przygo

towuje grunt do wprowadzenia w Pol 
see ustroju komunistycznego;

3) że tego rodzaju literatura jest 
strawą znaeznego odłamu społeczeń
stwa, a zwłaszcza młodzieży akademic
kiej, wyznającej tę samą ideologię, eo 
i wzmiankowany dziennik, szczególnie 
zaś obeenie, kiedy pomimo środków, sio 
sowanych zarówno przez władze, jak 
przez senat uniwersytecki, rozruchy 
młodzieży akademickiej nie ustają. — 
Sąd okręgowy w Wilnie na zasadzie 
art. 30 dekretu prasowego z dnia 7 lu
tego 1919 roku, zgodnie z wnioskiem 
prokuratora, postanawia w charakte
rze środka prewencyjnego zawiesić cza 
soplsmo, wydawane w Wilnie pod tyt. 
„Dziennik Wileński".

W Łodzi, decyzją sądu okręgowego' 
zawieszone zostało pismo stronnictwa 
narodowego p. n. „Rozwój".

Opieka nad górnikiem - emigrantem 
w umowie polsko - belgijskiej.

Podpisana w Brukseli umowa pol
sko - belgijska o ubezpieczeniu górni
ków obejmuje równouprawnienia 
świadczeń dla robotników polskich w 
Belgji i odwrotnie — korzystanie ze 
specjalnego rodzaju świadczeń dla ro
botników polskich w Belgji, następnie 
uznanie lat praacy osób, które już by
ły ubezpieczone w innem państwie.

Po umowie zawartej z Francją w r. 
1929 i z Niemcami w czerwcu r. b., jest

to trzecia z kolei umowa Polski z pań 
stwarni, gdzie emigracja nasza jest naj 
liczniejsza.

Świadczenia przewidziane są na sta 
rość, w razie niezdolności do pracy i 
wreszcie w rasie śmierci.

Udział państwa belgijskiego jest 
bardzo znaczny i obejmuje ok. 150 milj. 
fr. Pomoc dla wdów i sierot będzie 
zwiększona trzykrotnie.
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Wyrok w sensacyjnej sprawie o nadużycia
w  agencji celnej w Sosnowcu
Walewski skazany na 2 lata więzienia.

Do jednej z najpoważniejszych afer 
iW Zagłębiu w jakie obfitował niestety 
'rok ubiegły, należy rozpatrywana wczo 
■raj w sosnowieckim sądzie okręgowym 
afera w agencji celnej w Sosnowca. 
Głównym bohaterem tej afery, która 
głośnem eekem odbiła się w społeczeń
stwie, 38=1 56-letni Teofil Walewski (So 
snowiec, Swobodna 8).

W sierpniu ub. r. lotem błyskawicy 
rozeszła się w Sosnowcu wiadomość o 
rewizji miejscowego urzędu śledczego 
w agencji celnej i poczynionych aresz
towaniach w związku z nadużyciami, 
Eięgającemi jakoby sumy kilkudziesię
ciu tysięcy złotych.

Wiadomość tę potwierdziło areszto
wanie ówczesnego kierownika "Walew
skiego i dwuch urzędników, a prowadza 
ne z całą energją śledztwo ujawniło 
sensacyjna szczegóły olbrzymich nadu
żyć, datujących się od 1926 roku,

Walewski miał powierzoną kasę. Do 
/raudacje popełniał w ten sposób, że 
wystawiając w trzech egzemplarzach 
pokwitowania za pobierane od różnych 
firm  opłaty, manipulował tak kalkami, 
że na pokwitowaniu wydawanem f il
mie widniały wszystkie pozycje, na po
zostałych zaś kwitach jedynie pierwsze.

Różnice kwot Walewski systematycz 
nie przywłaszczał sobie, uprawiając ten 
proceder od 1926 roku aż do pamiętne, 
go dnia rewizji i aresztowania go.

Drugim aresztowanym był urzędnik 
agencji 2S-letni Tadeusz Knapik (Sos. 
nowiec, Miła 2), który zastępując Wa
lewskiego podczas jego dwumiesięcznej 
choroby, nie omieszkał pójść w ślady 
swego szefa i zdążył sfałscowae kwity 
na 153 zł. U gr. W miarę posuwania s'ę 
śledztwa lo? pierwszych dwuch uwię
zionych podzielił także pomocnik m a
gazyniera agencji 29-letni Jan  Kwiat
kowski (Ząbkowice, Kościelna 1).

Ten przywłaszczał sobie drobne kwo
ty z zainkasowanych opłat za składo
we: 88 zł. 23 gr.

Ukończone śledztwo ujawniło tym
czasem wysokość popełnionej przez Wa 
.’ewskiego d< fraudacji, którą eksperty, 
za określiła na 47.988 zł.

Zarówno Walewski, jak i dwaj jego; 
podwładni przyznali się do winy, tłó- 
macząc się, iż opłakane warunki w ja 
kich się znajdowali, pchnęły ich na dro
gę przestępstwa.

Walewski, po przesiedzeniu blisko ro 
ku w areszcie prewencyjnym, oczeki
wał rozprawy, którą kilkakrotnie odi 
kładano, wczoraj wreszcie sprawa zna
lazła się na forum sądowem.

Na rozprawę powołano 38 świad
ków, biegłego buchaltera i czterech le
karzy, pp. Talińskiego i Benzefa, ze 
strony oskarżenia, oraz Grodzińskiego 
i Ingstera, rako biegłych odwodowych, 
;elem zbadania stanu zdrowia Walc w. 
skiego, jak  również stwierdzenia cho
rób, jakie rzekomo przebywał.

Na wstępie rozprawy, obrona którą 
wnosili adw. Krzemuski, Mary i Pa
wełek postawiła wniosek o umorzenie 
sprawy co dc oskarżonych Knapika i 
Kwiatkowskiego na zasadzie amnestji.

Sąd, po krótkiej naradzie przychylił 
fię do wniosku obrony i sprawę co do 
Knapika i Kwiatkowskiego umorzył.

Knapik i Kwiatkowski opuścili ła
wę oskarżonych, na której pozostał sam 
Walewski.

Po odczytaniu aktu oskarżenia Wa
lewski oświadczył lakonicznie: Przyzna 
ję się do... 40.000 zł...

W wyjaśnieniach co stało się z o- 
wemi 40.909 zł. i pozostałą resztą, p ie
niędzy, Walewski podaje, że 40.000 zł. 
zużył, znalazłszy się w bardzo ciężkiej 
sytuacji m aterjalnej w czasie gdy jogo 
rodzina chorowała (żonę wysyłał do Za 
kopanego), następnie sam się leczył, co 
stwierdzą lekarze, — resztę pieniędzy 
8.800 zł. — zgubił.

Wezwano świadków. Pierwszy ze
znaje św. podinspektor p.  p. z Brześcia 
n-B. Jan  Kuczyński, świadek odwodo
wy.

Świadek si wiordza, że znal ongiś Wa 
Jewskiego. Walewski cieszył się wów

czas opinją uczciwego obywatela i wz~v < 
rowego urzędnika. W sprawie nic nie 
wie. Świadek zostaje zwolniony.

Przed sądem staje główny świadek 
oskarżenia kom. wydz. śledczego, Kar- 
dasiewiez.

Zeznanie świadka Kardasicwicza po 
twierdza w całej rozciągłości akt o- 
skarżenia. Następni świadkowie, prócs 
obciążających zeznań, dotyczących spra 
wy, wspominają, że Walewski pracował 
dawniej w magistracie i został wyda
lony podobno za nadużycia.

Ze względu na umorzenie sprawy 
co do dwuch oskarżonych, sąd zwolni! 
większą część świadków, co uprościło 
proces, który pierwotnie zapowiadał 
się na kilka dni.

Po zeznaniach świadków ,i orzecze
niu biegłego buchaltera, p. Mikołajew
skiego, który określił wysokość defrau
dacji, zgodnie z kwotą podaną w akcie

W ubiegłą niedzielę odbył się zjazd 
członków założycieli pierwszego klubu 
im. marsz. J. Piłsudskiego w Sosnow
cu (ul. Warszawska 22). Uroczystość tę 
rozpoczęto nabożeństwem, które odpra
wił w kościółku kolejowym, ks. kanonik 
Raczyński, poczem wszyscy uczestni
cy zjazdu udali się do lokalu klubu 
przy ul. Warszawskiej 22, gdzie odbyty 
się obrady, prźyczem poszczególne de
legacje klubów im. marsz. J. Piłsudskie 
go składały życzenia macierzystemu 
klubowi. W itał wszyskich gości prezes 
klubu A. Stypa. Referat organizacyjno, 
ideowy wygłosił dyr. Wł. Mazur

Wieczorem na zakończenie zjazdu 
odbyła się uroczysta akademja, w któ
rej prócz uczestników zjazdu wzięli 
również liczny udział zaproszeni go
ście i sympatycy klubu. Na pierwszą 
część akademji złożyły się okoliczno
ściowe przemówienia: posła Tomaszkie 
wicza, który reprezenował nieobecnego

oskarżenia, sąd zarządził ekspertyzę le
karską przy drzwiach zamkniętych, 
wobec czego o wynikach badania lekar
skiego przemilczamy.

Nastąpiły krótkie wnioski uzupeł
niające przewód sądowy i głos zabrał 
prok. Rzadkiewiez.

W blisko godzinnem, bardzo rzeczom 
wem przemówieniu, prokurator popie
rał oskarżenie, żądając ukarania oskar 
żonego w myśl obowiązującego kodeki 
su.

Z kolei przemawiała obrona, poczem 
sąd udał się na naradę.

WYROK:
Wśród uroczystej ciszy jaka zapanowa 

ła na sali r . chwilą wejścia sądn, prze
wodniczący wiceprezes Wolski odczy
tał wyrok: 2 lata więzienia z poebawie 
niom praw i zaliczeniem aresztu pre
wencyjnego.

Oskarżony przyjął wyrok spokojnie.-

pułk. Sławka, posła Konieczki, dyr. WŁ 
Mazura, przedstawiciela zw. legioni
stów p. Kantor - Mirskiego i prezesa 
pierwszego klubu im. marsz. J. Piłsud • 
skiego, p. A. Stypy.

Po przemówieniach odbyła się część 
koncertowa akademji. W  bogato uro*- 
maiconym programie na specjalne wy-, 
ióżnienm zasługuje śpiew solowy p. A. 
Ćwiklińskiej i mistrzowskie odegranie 
fragmentu z dram. „Gwiazda Syberji", 
którego wykonawcami byli p. I. Buc1* r>l 
równa i L Radomski. Pozatem mile 
przyjmowano śpiew solowy p. K. Kuy* 
chalskiego i grę na skrzypcach p. E. 
Ledwana. Akompanjował na fortep'a- 
nie p. H. Sikorski. W czasie przerw 
popisywała się orkiestra klubu pod 
kier. p. Laprusa.

Po akademji odbył się wieczorek to
warzyski z tańcami, który wśród mi-, 
łego nastroju przeciągnął się do póź
nej nocy.

KRONIKA.
KALENDARZYK.

Dziś: Grzegorza Cud.
Listopad

_  Jutro: O don a P.
17 Wschód słońca: 6.58 

Wtorek Zachód słońca: 3.44

‘ ” R A D JO
W A R S Z A W A .

Wtorek, 17 listopada,
11.40. Przegląd prasy kraj. P. A. T.

11.58. Sygnał czasu z Warsz. 12.05. Pro 
gram na dz. nast. 12.10. Muzyka z płyt 
gramof. 13.10. Urzęd. kom. Państw. 
Inst. Met. 14.45. Pieśni z płyt gramoŁ
15.05. Kom. gospod. 15.15. Chwilka lo
tnicza. 15.25. Oszczędność jako sport.
15.45. Kom. dla żeglugi i rybaków.
15.50. Program dla dzieci. 16.20. Odczyt 
z Krak. 16.40. Pogadanka p. t. Organi
zacja Dzilemy się. 16.55. Muzyka z płyt 
gramof. 17.10. Odczyt ze Lwowa. 17.35. 
Koncert syrnf. z Filh. Warsz. 18.50. Roz 
maitości. 19.15. Porady prawne dla roi 
ników. 19.25. Program na dz. nast. 19.30 
Pieśni z płyt gramof. 19.45. Pras. dz. 
Radj. 20.00. Feljeton p. t. Stare legen
dy mazowieckie. 20.15. Koncert popul.
21.45. Skrzynka poczt, techn. 22.00. Kon 
cert kameralny. 22.40. Dodatek do Pras. 
Dz. Radj. 22.45. Urzęd. kom. Paystw. 
Inst. Met. i kom. policyjny. 23.00. Mu 
zyka tan, z kaw. Gastronomja.

W A R S Z A W A .
Środa, 18 listopada,

11.40. Przegląd prasy kraj. P. A T.
11.58. Sygnał czasu z Warsz. 12.05. Pro 
gram na dz. nast. 12.10. Muzyka z płyt 
gramof. 13.10. Urzęd. kom. Państw. 
Inst. Met. 14.45. Muzyka z płyt gramof.
15.05. Kom. gospod. 15.15. Kom. harcei; 
skh 15.25. Skrzynka poczt. 15.45. Kom. 
dla żgelugi i rybaków. 15.50. Muzyka 
z płyt gramof. 16.20. Odczyt z Katowic.
16.40. Ar je. 16.55. Angielski. 17.10. Od-i 
czyt. 17.35. Utwory J. Offenbacha.
18.50. Rozmaitości. 19.15. Program na 
dz. nast. 19.30. Muzyka z płyt gramof.
19.45. Pras. Dz. Radj. 20.00. Wieczór ną 
rodowy rum uński 2100. Słuch. z ok. 
święta rumuńskiego. 21.45. Koncert 
22.15. Dodatek do Pras. Dz. Radj. 22.20. 
Urzęd. kom. Państw. Inst. Met. i kom. 
policyjny. 22.25. Wiad. sport. 22.30. Pły 
ty gramof. 2.45. Odczyt w jęz. franc. * 
Krakowa. 23.00. Muzvka lekka i tan.

K A T  O‘W I C E .
Wtorek, 17 listopada.

11.40. Przegląd prasy kraj. P. A. T.
11.58. Sygnał czasu z Warsz. 12.10. Mu 
zyka z płyt gramof. 13.10. Kom. mete- 
orol. z Warsz. 14.45. Kom. Polsk. Zw. 
Zrz. Gospod. Woj. Śl. 15.05. Tr. z W ar
szawy. 16.20. Odczyt z Krak. 16.40. Po
gadanka z Warsz. 16.55. Muzyka. 17.10. 
Odczyt ze Lwowa. 17.35. Koncert z Wai; 
szawy. 18.50. Rozmaitości 19.05. Odci
nek powieściowy. 19.20. Znaczenie Gó
ry  Świętej Anny w poezji śląskiej,
19.40. Kom. Zw. Mł. Polsk. 19.45. Tr. z 
Warsz. 22.50. Kom. sport i program ną 
dz. nast. 23.00. Muzyka lekka i tan.

TEATR MEJSKI W SOSNOWCU.
Dziś we wtorek w Dąbrowie Gńrn,

sala kina „Kometa"— „Dzwonek alar
mowy", komedja w 3 aktach Henne- 
quina i Coolusa. Początek o godz. 8.15 
wiecz. Ceny miejsc od 80 gr. do 3 zł.

W środę w Sosnowcu — „Śledztwo", 
głośna sztuka w 5 akt., która na poprzed 
nich przedstawieniach zdobyła pełny 
sukces, dzięki trzymającej w napię- 
jciu sensacyjnej treści i koncertowej 
grze artystów z p. Szafrańskim, Horo- 
wiczem i Relskim na czele. Ceny bi
letów popularne od 80 gr. do 2.60 zŁ 
Abonament ważny bez procentu.

W czwartek —- „Śledztwo". Począ
tek o godz. 8.15. Ceny popularne.

W piątek w Czeladzi, sala kina 
„Czary" — świetna sztuka Aleksego 
Fajko p. t  „Człowiek z teką", z dyr. 
Tańskim w roli tytułowej. Doskonała 
gra całego zespołu. W widowisku 
udział bierze 25 osób. Własne pomysło
we dekoracje proj. J. Kościeszy

W sobotę premjera błyskotliwej, 
pełnej finezji komedji p. t. „Dobra 
wróżka" Molnara. W roli tytułowej p. 
Janina Sobotkowska, która w „Roxy" 
zdobyła sobie sympatję publiczności.

W przygotowaniu potężne arcydzie
ło literatury polskiej, dramat Stefana 
Żeromskiego p. t. „Róża", osnuty na 
tle wypadków z 1905 roku.

Z Sosnowca,
(s) Bezczelność opryszka. Nieznany 

bliżej osobnik zwrócił się na ul. Targo
wej do Izraela Rozenblata, zam. w Szcze 
kocinach o lozmienienie 10 zł. Gdy Ro- 
zenblat wyjął z kieszeni portmonetkę, 
osobnik ów wyrwał mu ją  z ręki i 
zbiegł. W portmonetce znajdowało się 
62 zł.

(s) Kradzieże, Z magazynu Włady
sława Strzeleckiego (1 m aja 38) skra
dziono 50 k'g. jabłek i innych artyku
łów spożywczych, ogólnej wartości 82 
złote.

— Andrzejowi Kaliście (Nowopogoń 
ska 32) skradziono kilka par obuwia, 
skórę i cholewki. Straty wynoszą 186 
zł.

— Z mieszkania M arji Morgowskiej 
(Stara 6) skradziono branzoletkę, zega
rek zloty i parasolkę, wart. 200 zł

Sprostowanie kłamliwych informacyj 
„Kuriera Zachodniego”

ECHA DEMONSTRACJI MŁODZIEŻY SZKOLNEJ W SOSNOWCU.
Otrzymaliśmy następujący list: 
Niniejszem zwracam się w imienin 

międzyszkolnej komisji porozumiewa
wczej dyrektorów szkół średnich Za
głębia Dąbrowskiego z uprzejmą proś
bą o umieszczenie na łamach swego pi 
sma następującego sprostowania:

W nr. 265 „Kurjera Zachodniego" w , 

artykule „Po manifestacji młodzieży* 
jest wzmianka o pann dyrektorze Ma
zurze, która w zupełnie niewłaściwy 
sposób informuje miejscowe społeczeń 
stwo o roli p. dyrektora Mazura w cza 
sie pożałowania godnych zajść, jakie 
miały miejsce w ubiegły piątek.

Otóż w imieniu komisji oświadczam, 
iż, gdy do obradującego w tym czasie 
komitetu wykonawczego komisji poro

Dobra tranzakcia
KUPIŁA SZKIEŁKA A Z^FŁACIŁA ZA BRYLANTY.

— Dzień dobry pani Piła! — Zrobi: 
my dziś j a t  interes?

Z temi słowy zwrócił się na ul. De- 
kierta w Sosnowcu nieznany bliżej o- 
pobnik do cenionej ogólnie kupcowej p. 
Tołby Piły (Sienkiewicza 1).

P. Piła, jak każda zresztą kupcowa, 
która nie gardzi żadnym zarobkiem, 
zainteresowała się propozycją w s i j ó !-. 

wyznawcy i wdała się z nim w rozmo
wę.

Po kilku zdaniach wiadomem już by, 
ło o jakim interesie mówił nieznany o- 
sobnik.

— Pani Piła — mówił nieznajomy — 
pani nie wie kto ja  jestem. — Jak  pa
ni będzie trzymać się ze mną, to pani 
zrobi majątek. Ja  mam znajomego, któ
ry  okazyjnie może sprzedać brylanty. 
On niedrmro weźn

zumiewczej dyrektorów doszła wiado
mość o ulicznych demonstracjach, w 
których miała wziąć masowy udział 
młodzież szkolna, delegowaliśmy p. dy 
rektora Mazura na miejsce zajść W 
tym celu, by wszedł w kontakt z mło
dzieżą, starał się ją uspokoić i nakłonić 
do rozejścia się, a jednocześnie interwe 
njował w komendzie policji państwo
wej o zastosowanie jaknajłagodniej- 
szych środków względem młodzieży, 
biorącej udział w demonstracji.

Przewodniczący międzyszkolnej ko
misji porozumiewawczej dyrektorów 
szkół średnich Zagłębia Dąbrowskiego^ 

Dyrektor Gimnazjum
PAWŁOWSKI.

p. Piły z Sosnowca
Kupcowa olśniona perspektywą du

żego zarobku bez najmniejszego waha
nia zgodziła się na kupno. W tym mo
mencie, jak z pod ziemi wyrósł właśoL 
ciel brylantów.

Cała trójka udała się do zaciszne! 
sieni jednego z domów, gdzie rozpoczął 
się targ. Sprzeczano się około pół go
dziny, ostatecznie p. Piła nabyła dro
gie kamienie za bajkowo niską sumę.

Uszczęśliwiona udała się do domu, 
zwierzaj ąo się ze swej tranzakcji mę
żowi, który tknięty jakiemś złem prze
czuciem udał się do najbliższego jubi. 
"lera, gdzie okazało się, że brylanty są 
zwyczajnemi, dobrze oszlifowanemi 
szkiełkami. P. Piła pogalopował nafycb 
miast do komisarjatu, gdzie zameldo
wał o wszystkiem. Policja szuka.

Zjazd członków założycieli klubu im. marszałka 
Piłsudskiego w Sosnowcu.



RESTAURACJA
„ P O D  O R Ł E M ”
Sosnow iec, ul. S ob iesk iego  5, te i. 7-92
z a w i a d a m i a ,  że  w s z y s tk i e  c e n y  
t r u n k  Sw, z a k ą s e k  i p o t r a w  
z d n s e m  15 l i s t o p a d a  r, b. z o 

s t a ł y  o b n iż o n e .  
C o d z i e n n i e  d o  g o d z  2 w  n o c y  

K O N C E R T  
Cany zupełnie  niskie.

J. SAWULSKI.

Z Dąbrowy.
(d) „Dzwonek alarm ow y" przeza

bawna fa rsa  w 3 ak tach  H enncąuiua 
i Ooolusa odegrana zostanie w sali kina 
„K om eta" przez zespól a rtystów  te a tru  
m iejskiego z Sosnowca. Żywa akcja, 
hum or, dowcip i koncertow a gTa a r ty 
stów p.p. Góreckiej, K ossakow skiej, Za- 
krzyńskiej, B rem a, Gołaszewskiego, 
Borowicza, O rehonia, Helskiego, S łup
skiego, dyr. Tańskiego (reżysera sz tu 
ki) i innych, w yw ołują h u rag an y  śm ie
chu i oklasków przy o tw arte j kurtynie. 
W idowisko odbędzie się dziś t. j. we 
wtorek, dn ia  17 b.m. o godz. 8.15 wiecz.

Ceny m iejsc dostępne, bo ty lko od 
80 gr. do 3 zł.. Przedsprzedaż biletów 
w cukiern i W P. P ie trzaka .

(d) W ypadek przy pracy. M ieszka 
niec Zagórza, 23-letni W ł. Kowal, będąc 
przy  p racy  na  kopalni „Klimontów", 
dostał się m iedzy w agoniki kolejki 
w ąskotorowej, doznając zgniecienia k la t 
ki piersiow ej.

O fiarę nieszczęśliwego w ypadku 
przewieziono do szp ita la  w Sosnowcu.

Z Zawiercia.

(z) K radzieże. Nocy ubiegłej do miesz 
czącej się orzy  rogu  u lic  M arszałkow 
skiej i G órnośląskiej ow ocarni G itli 
D ancygier, dostali się złodzieje, zabie
rając ' owoce, soki i słodycze, w artości 
400 zł. Tejże nocy z zam kniętej kom ór 
ki W ik to rj; Żm uda (Szkolna 69) sk ra 
dziono 8 m ir. w ęgla i kapusty , warto- 
śei 55 zł.

(z) Z policji. Pociągnięto  do odpowie 
dzialności: m ieszkańca Tęgobórz, gin. 
Irządze, A ntoniego Leksa (Południo . 
wa 5) za znęcanie się nad zwierzętam i, 
Józefa K o w a l e ń k ę  (Południo
wa 5) za pobicie H eleny  Zachalskiej, 
J a n a  G arbca (domy H ulczyńskiego) za 
opilstwo i aw an tu ry , oraz czynny opór 
policji i W ójcika S te fan a  (Stefan ja 9) 
za zakłócenie spokoju.

łz) R ep e rtu a r k in. K ino „Uciecha"— 
„Jeździec bez głowy", trzecia  i czw arta 
ser ja . K ino „S tella" — p a r a d a  mito- 
śei“.

Aresztowanie młodego zwyrodivalca w Będzinie

Ofiary.

P o lic ja  będzińska aresztow ała 19- 
letniego M ajera  W ascrm ana, zam. przy 
ul. M odrzejew skiej 74, k tó ry  upraw iał 
lubieżno czyny z 4 i 9 letniem i dziew
czynkami.

Młody ten  zwyrodnialoc zw ab ia ł swo 
je o fia ry  do w arsztatu, w którym  p ra

cował, jak o  czeladnik s to la rsk i W cza
sie oględzin lekarsk ich  okazało się, że 
dziew częta są zarażone ehorobą wene
ryczną.

W user ma n n a  polecenie sędziego 
śledczego został osadzony w w ięzieniu.

Porachunki osobiste naPiaskach
Między F ranciszką M usialikową, a 

S tefanem  B ugajsk im  i jego żoną (No- 
wopogońska 106), dochodziło do czą 
stych nieporozum ień i starć, które za
zwyczaj likw idow ała policja. Onegdaj 
pow tórzyły się aw an tu ry  i k łó tn ia,k tóra 
zakończyła się krwawo. Rozwścieczony 
B ugajski, uzbroiwszy się w siekierę 
w padł do m ieszkania M usialikow ej i 
młodszej córce Zofji, la t 11, zadał k ilka 
cięć. t

M usialikow a wraz ze starszą córką 
zdołały ucieo oknem i uniknąć niebez
piecznych następstw . B ugajsk i jest 
znany ze swych aw anturniczych w ystę

pów i był już k a ra n y  k ilkakro tn ie .
D rugi, rów nież osobisty porachunek 

m ia ł m iejsce przy  ul. Borow ej 116. Kazi 
m ierz Kozłowski, czuł zadaw nioną u ra  
zę do p. H eleny  Oaerwikowej,

K iedy  Czerwikowa w ychodziła od 
swej sąsiadki, w sieni, z u k ry c ia  zosta 
ła  ugodzona z całej s iły  deską w głowę, 
tak, że straciwrszy przytom ność, zem
dlała.

Zaalarm ow ani krzykiem  m ieszkań
cy domu, odnieśli n ieprzy tom ną do leka 
rza, k tó ry  udzielił je j p ierw szej po 
mocy.

O d a r ły  strzelecKte w Ożarowic? cb i Sączowie
Nowopowstałe oddziały strzeleelde 

z Ożarowic i Sączowa wzięły udział w 
uroczystości obchodu 13-tej rocznicy 
odzyskania niepodległości. 50 strze l
ców, przepisowo umudutrowanych, 
pod dowództwem swych komendantów 
p. p. F lak a  i S. K ub ika  przym aszero- 
wało na  nabożeństwo do kościoła w S ą
czowie. Po defiladzie przed przewod
niczącym  gm innej kom isji p. w. i w. f. 
księdzem proboszczem Łupińskim  i do 
wódcą kom panji Z. S. C yprjanem  P isn  
lą, oddziały te udały  się do rem izy 
strażackiej na akadem ję. A kadem ję o- 
tw orzył referen t wych. — obyw. ppor. 
rez. Jaw orow ski, kierow nik szkoły, wy 
g łaszając dłuższe przem ówienie okoli
cznościowe, zakończone okrzykiem  na 
cześć m arsz. J .  P iłsudskiego. Liczne

w ystąpienie oddziałów w Ożarowie i 
Sączowie, pow stałych prawdę, że w o- 
sta tn ich  dniach, je s t najlepszym  dowo 
dem pom yślnego rozw oju zwdązku 
strzeleckiego, k tó ry  w n ied ługim  cza 
sie obejm ie w szystkie m iejscowości po 
w ia tu  będzińskiego. Również należy 
podkreślić duże zrozum ienie i w ytężoną 
p racę księdza proboszcza Łupińskiego, 
jako  przewodniczącego gm innej kom i
sji p .w. i w. f., w skutek  czego oddzia
ły  strzeleckie o trzym ały  odpow iednią 
pomoc, pozw alającą im  n a  prow adze
nie przysposobienia wojskowego i wy 
chow ania fizycznego w śród członków, 
w edług zakreślonego p ro g ram u  przez 
powdatowego kom endanta  p. w. por. 
Nowakowskiego.

Czy kąp eS będzie obowigziifcca?

Dr. E m anuel Zarzycki i inż. Ja n  
M orein Zarzycki, sk ład a ją  n a  najb ied
niejszych do uznan ia  ks. kanon ika R a
czyńskiego zł. 50.— zam iast w ieńca na  
tru m n ę  śp. S tan isław a Zarzyckiego.

P o g ło sk i o  nowej
Jeszcze przed p a ru  la ty , gdy m ini

strem  spraw  wewnętrznych był lekarz, 
specjalnie in teresu jący  się zagadnienia 
m i san itarnem i, obiegały pogłoski o za. 
m ierzonom wprowadzeniu przym usu 
kąpielowego dla ludności. Potem  sp ra 
wa ucichła, by znów obecnie w ypłynąć.

Oto — ja k  donosi p rasa  w arszaw 
ska — ustaw a o obowiązku kąpan ia  się 
jest w przygotow aniu. — Osoby, p#>sia 
dające łazienki pryw atne, nie będą kon 
trolow ane, natom iast d la  wszystkich 
innych odpowiednie zakłady kąpielowe 
m ają  stw orzyć gm iny. Ubodzy korży-

ustawie sanitarnej.
stać z nich będą bezpłatnie.

B ardzo to  pięknie, choć może — wo 
bec w ielu innych  zm artw ień  — troekę 
nie n a  czasie. P esym iści pow iadają, że 
na  tle  nowej ustaw y  dojść może gdzie
niegdzie naw et do groźnych rozruchów, 
bo opozycja z pew nością do swych 
sztandarów  doczepi hasło  antykąpielo- 
we. N atom iast optym iści cieszą się na  
myśl, że bez zaśw iadczenia z odbytej 
kąp ieli nie będzie m ożna kup ić  b iletu  
kolejowego, tea tra lnego , kinowego l 
może naw et tram w ajow ego.

Ś L E D Z T W ©
Bztuka w 5 ak tach  M. A Isberga i O. 
H essea. P rzek ład  J . F ru h lin g a . P rcn ije  
ra  w tea trze  m iejsk im  w  Sosnowcu.

A utorzy  „Śledztwa" dotknęli ty le  r a .  
zy już poruszany  problem  spraw ied li
wości. P rzez pięć aktów, dobrze zresztą  
skonstruow anych, toczy się śledztwo, 
U ta rte m i uasadam i sędzia śledczy s ta 
ra  się rozw ikłać zagadkę: — kto  zabił? 
P ad a  podejrzenie, n a  nieznanego czło
wieka. Sędzia—to  n ieom ylny au lo rv tc t 
spraw iedliw ości, k tó ry  w stosunku do 
oskarżonego m a ty lko  jed n ą  metodę? 
oskarżam , a  je ś liś  n iew inny  — wykaż 
swą niew inność. O skarżonego dręczy 
się śledztwem, więzi .w krym inale , ła 
m ie m oralnie. Nie pom aga kategorycz
ne zaprzeczenie oskarżonego, na  nic s!ę 
zdało odwoływ anie do sum ien ia  sędziów 
skiego. U p ły w ają  tygodnie. Śledztwo 
•zamknięte, spraw iedliw ość m a tr iu m 
fować. Tym  razem  jed n ak  dzieje się i- 
naezej. To sam o podejrzenie, k tórcm  
gnębiło  się ty le  tygodn i niew innego 
człow ieka pada  na  syna  sędziego śled
czego. A u to ry te t spraw iedliw ości — sę
dzia za łam uje  się, a w końcu w ybucha: 
„Nie, m ój syn nie może być m order
cą!" W  końcu sp raw a się w y jaśn ia , kto 
inny je s t m ordercą. A spraw iedliw ość— 
Często m a dwie m iary . Oto m yśl p rze . 
w odnia sztuki autorów7 niem ieckich.

Sztukę tę  te a tr  nasz w ystaw ił bardzo 
sta ran n ie . Z asługa to  d y rek c ji te a tru  i 
reży sera  p. Szafrańsldego, k tó ry  jedno
cześnie znakom icie odegrał ro lę sędzie
go B ienerta .

P rzez  pięć aktów  przesuw a się przed 
w idzam i cały  szereg typów , każdy in
ny  i n iem al w szystkie dobrze obmy
ślane.

D obry  ty p  m atk i, żony sędzię z o,
stw orzy ła  p. A rciszew ska, bez zarzu tu  
g ra ła  rów nież p. Sobotkowrska. N a uw a
gę o asłu g u je  p. K ossakow ska, w  ro li 
posługatak i.

Z ró l m ęskich na  czcło w ysunęli się 
pp.: O rchoń i P o lańsk i. T ru d n ą  rolę o- 
skarżonego B ernd ta , odegrał bez zarzu
tu  p. Borow icz. Słow a uzn an ia  należą 
się rów nież pp.: Gołaszewskiem u i K re
mowi. Całość dopełniali pp.: Górecka, 
k tó ra  jed n ak  b y ła  zbyt sztyw na, p. B el
ski, (nieco za k rzykliw y) i p. S łupski.

N a uw agę zasłu g u ją  dekoracje  w y
konane przez p. Szym czyka. S ztuka ta  
ze w zględu n a  sw ą sensacy jną  treść,, m a 
zapew nione powodzenie.

^ie czyńci* 
eksperym entów  
ze zdrowiem!

Nie dajcie sie namówić na nie inne
go, rzekomo równie dobrego.

„OLLA” udowodniony preparat

O L L A '
PREZERWATYWY

profilaktyczny.

Przedruk wzbroniony, 
J. S. FLETCHER

Człowiek 
o dwóch nazwiskach

POWIEŚĆ.
Przekład autoryzowany z angiel

skiego.
69. ------------------
— Jeżeli to jest on! — rzekłem?
— Bardzobym się dziwił, gdy

by to nie był on — odpowiedział 
Maythorne — Ale to się zaraz wy
jaśni. Cbodź pan ze mną. Na polu 
czeka taksówka. Pojedziemy do 
Shorta po młodszego portjera i za
wieziemy go na Harrow Road.

— Żeby poznał trupa?
— Właśnie. Jedźmy prędko. 

Ne wiemy, co może od tego zależeć 
i eo się dzieje z kobietami. Nie jest 
wykluczone, że grozi im jakie niebez 
pieczeóstwo.

Zerwałem się z krzesła. Do tej 
chwili nie przyszło mi do głowy, 
że Sheli mogło grozić niebezpie
czeństwo. Wyobrażałem sobie ty l
ko, że ratowała matkę przed spra.- 
wiedliwością, lub przed hańbiącem 
śledztwem.

— Czy pan naprawdę tak my
śli? — zapytałem zbiegając z nim 
po schodach.

— Gdzie one są? — zapytał. —

Policja szuka ich już trzy doby i 
nic. J a  i Cottingley latamy jak 
dwa wyżły i nic. Kapitanie, ja  je
stem śwńęcie przekonany że ten za 
bity to jest ten sam człowiek, który 
je śledził i musimy go zaraz zoba
czyć. I  jeżeli się okaże, że się nie 
mylę....

— To co? — zapytałem niecier
pliwie.

— To może, jeżeli uda się stwier 
dzić jego tożsamość, wpadniemy 
wreszcie na prawdziwy trop. 
Spieszmy się.

Pojechaliśmy do Shorta i zabra
li stamtąd młodszego portjera. Ma 
ytborne przeczytał mu rysopis za
bitego.

— Czy tak wyglądał człowiek, 
który dowiadywał się o państwa 
Elphinstonc? — zapytał.

Portjer młody człowiek o inteli 
gentnych oczach, skinął głową.

— A kurat tak samo. proszę p a 
na — odpowiedział. — Kubek w ku 
bek tale samo tylko, że gazeta pisze 
o wąsacb. Jeżeli ten zabity ma wą- 
sy...

— Za chwilę przekonamy się — 
rzekł ponuro Maythorne. — Jeszcze 
kilka minut i będziemy na miejscu.

Sklep żywnościowy Kilthwa- 
itea mieścił się na biedniejszym koń 
cu Harrow Road i był najwidocz
niej obliczony na ubogą klijenhłę. 
Ale rozgłos, jaki mu nadały gazety,

sprawił, że zewsząd zbiegały się 
tłumy gapiów. Ulica była zatłoczo
na ludźmi, wśród których uw ijali 
się policjanci, utrzym ując z trudem 
porządek. Dwuch stało w drzwiach 
sklepu widocznie z poleceniem 
wpuszczania tylko klijentów bon.a- 
fide. Ale Maythorne i mnie wpuś
cili bez trudności. W  sklepie byli 
już Manners i Corkerdale. Sklepi
karz bardzo podniecony i przejęty 
opowiadał im po raz n-ty histo- 
rję  swego odkrycia. Corkerdale, zo
baczywszy nas uśmiechnął się.

— Panowie pomyśleli to samo, 
co my — rzekł. — My przyszliśmy 
się przekonać, czy to był ten sam
człowiek, który kręcił się koło
Shorta, Tylko nie wpadliśmy na 
dobrą myśl, żeby zabrać tego czło
wieka.

Mówiąc to, wskazał na portjera.
— Widzieliście trupa? — zapytał 

Maythorne.
— Jeszcze nie — odparł Corker 

dale. — Jest w mordze. Pójdziemy 
tam. Jeszcze tu  wrócimy — rzekł 
do sklepikarza — i poprosimy pana 
o pokazanie nam podwórka.

— Jestem  na rozkazy — odparł 
sklepikarz, zacierając ręce. — Za
wszę rad pomagam policji. Ci pano 
wie też pomagają?

— Trochę — odparł Corkerdale, 
uśmiechając się do Maythornea, — 
Niech panowie idą. to niedaleko.

Poprowadził nas ponurą ulicą do 
ponurego budynku, z którego wiało 
śmiercią. Dyżurujący policjant o i 
tworzył nam drzwi do dużego po
koju o bielonych ścianach, gdzie na 
środku stała skrzynia z kamiennem 
wiekiem, czy coś w tym  rodzaju, a 
na niej leżał sztywny kształt, przy 
kry ty  białem prześcieradłem. Dy-; 
żurny policjant u ją ł za róg prze
ścieradła, a  M aythorne dał znak 
portjerowi, żeby podszedł bliżej.

— Czy go poznajecie — zapytał 
szeptem.

Ale nim portjer zdążył odpowie 
dzieć. stało się coś niespodziewane
go. Wszyscy otoczyliśmy kołem ci
chą postać i pochylili się nad zga
słą twarzą. Nagle ja  spojrzałem na 
Mannersa, a on na mnie i z ust n a 
szych wyrwał się jednorazowy o- 
krzyk :

— Znamy tego człowieka!
Wszyscy spojrzeli zdziwieni.

—Znacie go... wy obaj? — wy
krzyknął Maythorne. — Więc któż 
to jest?

— Reporter z moich stron — obja 
śnił Manners. — Nazwiskiem Bow 
nas. Pan go nie spotkał, bo on p ra 
cował głównie w okolicy Gilcheste- 
ru.

Ale pan Holt go poznał. To jest 
napewno Bownas.

— Był u mnie pod Słonką z pa  i 
nem sierżantem — rzekłem. — I
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Mordsruy przed sądem okręgowym w Kielcach
Sąd okręgowy w Kielcach roz- 

oatrywał sprawę Piotra W łodar
czyka, lat 20, oskarżonego o to, że 
dnia 15 lipca b. r. w Miechowie za
mordował sztyletem Jana Simla hi, 
zadając mit ranę drążącą w serce.

Wskutek odniesionej rany na
stąpił wylew krwi do jamy płucnej 
następstwem czego była natychmia 
stówa śmierć.

Sąd uznał okoliczności łagodzą
ce i skazał zabójcę na 3 i pół lata. 
więzienia. -

W tym samym dniu rozpatrywa 
na była sprawa Wincentego Wil
czury, lat 36 i Wawrzyńca Wilczo- 
ry, oskarżonych o to, że dnia 14 
sierpnia we wsi Pawłowice, paw. 
pińczżowskiego na tle poracbunkć w 
osobistych uderzyli Stanisława Stro 
rńskiego. kilka razy kołkiem w gł *- 
wę, wskutek czego nastąpiło pęk
nięcie czaszki i przekrwawier ie 
mózgu. Ranny przewieziony do szpi 
lala św. Juljana w Pińczowie zmarł 
w strasznych męczarniach.

Mordercy stanęli przed krata mi 
sądu,'który po rozpatrzeniu sprawy 
skazał Wincentego Wilczorę na 2 
lata więzienia, a Wawrzyńca Wil
czorę z powodu braku dowodów wi
ny, uniewinnił.

ROZJUSZONY TŁUM POBIŁ 
GEOMETRĘ. 

Podżegaczy ukarał sąd okręgowy 
w Kielcach.

Sąd okręgowy w Kielcach n  z- 
patrywał sprawę kilkunastu wloś- 
cian wsi Ostrów gm. Morawica, 
pow. kieleckiego. Akt oskarżenia
zarzuca im, że dnia 16 maja w7j wo
łali we wsi zbiegowisko publiczne, 
które stawiało czyny opór mierni
czemu okręgowego urzędu ziem
skiego w Kielcach Stefano-wi Dyb 
czyńskiemu, przeszkadzając mu w 
czynnościach służbowych, polegają
cych na przeprowadzeniu koma
sacji gruntów wsi Ostrów.

Spędzony z pomiarów p. Dyt- 
czyński zameldował o wszystkiem 
policji w Morawicy. Na miejsce wy 
padku delegowano 2 posterunk ■- 
wych. Franciszka Dulębę i Fr. 
K aczmarczyka.

Rozjuszony tłum mimo asysty 
policjantów rzucił się na miernicze
go, bił go i zrabował mu narzędzia 
służące do pomiarów, aby tym spo
sobem uniemożliwić mu pracę.

Policjanci pod naporem groma
dy okazali się bezsilni i wrócili na 
posterunek, meldując o zajściu.

Delegowany na miejsce wyjad- 
ku oddział policji rozproszył tłum, 
aresztując kilkunastu prowodyrów.

Sąd, po rozpatrzeniu sprawy 
Marjanne Wojdę, Katarzynę Na
wrot, Jana Wojdę, Marjanne J a 

szczyk, Wojciecha Juszczyka i Woj 
ciecha Szczepanka, zam. we wsi 
Ostrów, gm. Morawica, skazał za o- 
pór władzy na 3 dni aresztu.

Resztę oskarżonych sąd unie- 
winił.

Oskar Wojnowski, znany naturalista
w Zakopanem.

Jak dowiadujemy się, w końcu li 
stopada przyjeżdża do Zakopanego zna 
ny naturalista Oskar Wojnowski i za 
bawi w zakładzie przyrodoleczniczym 
„Bristol" przez dni kilka.

Dlaczego osoba tego znakomitego 
naturalisty wzbudza wszędzie tak nie 
zwykle zainteresowanie?

Jest to objaw reakcji lecząeej sio 
lndności, która z całą wiarą zamienia 
leki ze świata ehemji nieorganicznej 
na lekarstwa roślinne. Lekarstwa ro
ślinne bowiem usuwając przyczyny 
choroby, nie atakują istoty komórki or 
ganizmu, jak to czynią ckemikalja.

Na 4 międzynarodowym kongresie 
dła lecznictwa roślinnego, który odbył 
się w Paryżu w dniach od 16 do 21 lip 
ea b. r., stwierdzono, że zainteresowa
nie roślinami leczniczemi, zrodzone w 
okresie wojny, wzmaga się z rokn na 
rok. Pierwszy taki międzynarodowy 
kongres roślin leezniezyek odbył się 
w rokn 1926 w Wiedniu, drugi w rokn 
1528 w Budapeszcie, trzeci w r. 1930 w 
Padwie i czwarty w Paryżu, na któ
rym utworzono stałą federacje miedzy 
narodową dla propagowania roślin le 
ezniczyeh.

\
cenią lekarskiego usuwano w ostatnlem 
stuleeiu naukę botaniki i inne po 

Jakkolwiek z programów wykształ- 
krewne, w medyeynie zaś zapano 
wał niepodzielnie od początku wieku 
XX kierunek chemoterapeutyczny,
mimo to cierpiący instynktownie zwra 
cają sie coraz częściej i chętniej 
do ziołolecznictwa, podczas gdy lekarze 
nie znają i nie chcą znać ziół .

Szerokie warstwy ludności oceniają 
mimo to wartość ziół i podecas gdy 
przemysł chemiczny zalewra rynek le
karski swojomi syntetycznemi prze
tworami — ludność leczy sie ziołami. 

Pionierem ziołolecznictwa w Polsce 
jest od szeregu lat Oskar Wojnowski, 
którego bezsprzeczną zasługą jest, że 
obok szerokich warstw ludności zwró 
cił uwagę i sfer lekarskich na ten za
pomniany kierunok leczenia. Tem tłu
maczy sie to wielkie zainteresowanie, 
jakie wzbudza jego zamierzony przy
jazd do Zakopanego i tak wielki na
pływ zgłoszeń zainteresowanych, że 
dyrekcja zakładu przyrodoleczniczego 
widzi sie zmuszoną oznaczyć ograniczo 
ną jeszcze tylko ilość interesantów.

Dramat w podziemiach
TRZECH ROBOTNIKÓW SPALIŁO SIĘ  NA W ĘGIEŁ.

W olbrzymiej fabryce Nitratu, 
amoniaku syntetycznego i nawo
zów, zwanej „Grandę Parodse“ w 
Wazieres koło Douai, a należącej do 
komp. Aniche, zdarzył się onegdaj 
zgrozą przejmujący wypadek.

W wielkim cementowym bu
dynku tej fabryki, gdzie znajdują 
się liczne maszyny i kompresory do 
gazów, .-'postrzeżono, że w podzie
miach ulatnia się z rury gaz wodór- 
Inżynier odszukał uszkodzenie i 
kazał

trzem robotnikom naprawić.
Do podziemi weszli Oscar Lese- 

ea, Felicjan Legris i Juljan Sava- 
ry i już nie wyszli. W pewnym mo-

S t r  5 .
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Ze sportu.
K. S. „Rozwój" mistrzem klasy „BA

Na ostataiem posiedzeniu kieleckie 
go związku okręgowego piłki nożnej 
w Częstochowie, rozstrzygnięto ostate
cznie komu przyznać tytuł mistrza w, 
klasie „B.“, w grupie będzińsko - sosno 
Wieckiej. W prawdzie K. S. „Policyj
ny" zdobył największą ilość punktów, 
lecz z uwagi na odebranie mu kilku 

walkowerów" przesunął sie na 4 
miejsce.

Mistrzem został K. S. „Rozwój", któ 
ry wchodzi do ki. „A“.

Tabela zweryfikowanych zawodów 
•w klasie „B“ przedstawia sie nastę
pująco :

Nazwa kl. ilość ptk. bramki
„Rozwój" 21 45:15
„Solvay“ 16 33:16
„Dąbrowa" 14 24:20
„Policyjny" 14 18:16
„Ar ja" 9 18:24
„Samson" 6 8:2
„Vesta" 4 8:34

mencie nastąpiło zapalenie się gazu. 
Krótki krzyk doleciał z podziemi, 
potem wszystko ucichło.

Natychmiast zamknięto wszyst
kie przewody, użyto gaśnic, wpu
szczono masy wody, ale wszystko na 
nic. Płomień

nie dal się zdusić. 
Robotnicy byli świadkami, jak ich 
koledzy zwęglali się na wolnym og
niu, którego «ie było sposobu‘uga
sić. Dopiero po 20 godzinach pracy 
i przy zastosowaniu kompresorów 
zaduszono ogień. Ciała trzech robot
ników przedstawiały trzy czarne 
-węgle.

Zycie gospodarcze. 
g i e ł d a :

Warszawa. 16. ił. 
Warszawa — Doi. 8.87 
W pryw. obrot. 8.87,7 
Nowy Jork 8.925 
Holandja 358.75 
Londyn 33.60 
Paryż 35.00 
Praga 26.41 — 26.42 
Szwajcarja 174.10 
Belgja 124.35 
Berlin 211.80 
Ruble złote 4.88 
Marki niem. 211.00 
Funty ang. 33.75

AKCJE 1 POŻYCZKI.
Warszawa, 16. 11.

Rank Polski 110.00 
Lilpop 34.—
4 proc. Poż. Inwest. 80.—
4 proc. Poż. Inwest. seryjna 85.—
3 proc. Poż. Budowl. 33.—
5 proc. Poż. Kolejowa 103.00
7 proc. Poż. Stabiliz. 59.75 — 62.00 

Notowania poznańskiej giełdy zbożą 
.wej bez zmiany

HUMOR.
PO UKOŃCZONEJ BÓJCE.

Matka: — Znowu biłeś sie z Paweł
kiem i trzeba bedzie kupić ci nowe uhra 
nie. .

Synek: — Co tam ubranie! Trzeba 
widzieć, jak wygląda Pawełek! Jego 
mamusia bedzie muiała dokupić do je-, 
go ubrania innego synka!

OSTROŻNOŚĆ.
— Ile wynosi komorne za pokój z n- 

żywaniem pianina?
— Maże pan najpierw coś zagra?

WSPOMNIENIA.
— Najdroższy! Gdy pomyśle,, że je

stem pierwszą, którą kiedykolwiek ko-, 
chałeś...

— Tak moja droga!
— I  gdy pomyśle, iż tobie sie zdaje, 

ie ja  twoim słowom wierze—

później spotkałem go w Gilcheste- 
rze. Tak, tak. To jest napewno Bow 
nas. Nie ulega najmniejszej wątpli 
wości. Biedny chłop!

— Kto go tu mógł zamordować 
w Londynie? — mruknął Manner?, 
Na Boga, co to ma znaczyć? W co 
on się...

— Przepraszam — przerwał May 
thome i zwrócił się do port jera. Za 
stanówcie się i powiedzcie, ezy t* 
ten człowiek dowiadywał się o pań
stwa Elphinstoneów i potem po
szedł za paniami? Przyjrzyjcie się 
dobrze, żebyście się nie omylili. Roz
stąpcie się panowie!

Ale port jer potrząsnął głową na 
znak, że nie potrzebuje się przyglą
dać, bo już wie i więcej nie upewtd 
się.

— O, to jest ten sam! — wykrzyk 
nął. — Poznałem go, ledwie spojrza
łem. To jest ten sam! Nikt tylko on. 
Nie może być mowy, żeby to był kto 
krny. Spojrzałem i poznałem. Ma 
się rozumieć za życia nie był taki 
blady, ale...

Przeszliśmy do kancelarji i Cor
kerdale wdał się w cichą rozmowę z 
urzędnikiem policyjnym, który ka
zał nam pokazać ubranie po zabi
tym. Corkerdale chwycił melonik i 
przeczytał wszytą wewnątrz etykie- 
tę.

*— O tem nie było w gazetach —< 
— Proszę spojrzeć: Spćłłr*

Kapelusznieza, Carlisle. Zupełnie no 
wy kapelusz. A inne ubranie?

Stanąłem z boku, przyglądając 
eiekawie jak Maythorne, Manners 
i Coa-kerdale przeglądają części ubra 
nia. Ale znaleźli tylko jedną rzecz 
godną uwagi,- mianowicie etykietę 
krawca z Newcastle przyszytą wew
nątrz kieszeni kurtki z datą i nume
rem, co mogło posłużyć do potwier
dzenia tożsamości.

— To zupinie niepotrzebne, 
rzekł Manners. — Ja  znałem Brow- 
aasa doskonale. Był reporterem Ga
zety Pogranicznej w Gilchesterze. 
Co on tu robił w Londynie? Dlacze
go przyjechał?

— Co robił u Shorta? — dorzu
cił Maythorne. — Należy przypu
ścić, że przyjechał za panią Elphin 
stone. Później pilnował kiedy ona 
wyjdzie na miasto. Co to mogło zna
czyć? Dokąd poszły trzy kobiety? 
Czy może były tutaj w tej dzielni
cy? I  on przyszedł za niemi. Ale 
poooby one tu przychodziły i gdzie 
teraz są?

— Chodźmy do sklepu — rzekł 
Carkerdale.

Weszli na ponurą ulicę: Port jer, 
który zrobił co do niego należało, 
śpieszył aię zpowrotem do hotelu 
Maythorne odesłał go taksówką,a my 
reszta wróciliśmy do sklepu Kilth- 
waieta. Maythorne i ja  szliśmy ko
ło siebie

— Co pan sądzi o tem morder
stwie? — zapytałem po dłuższem 
milczeniu.

— Sam nie wiem, co sądzić —•' 
odpowiedział po dłuższem milczeniu. 
— Ze wszystkiego, co wiemy wyni
ka, że biedak przyjechał do Londy
nu za Elphmstonarai, wytropił w 
którym hotelu stanęli i później po
szedł za panią Elphinstone. Ale co 
to wszystko znaczy, dlaczego on 
przyjechał...?

Rozłożył bezradnie ręce.
— Czy pan przypuszcza, że on' 

przyszedł za nią na tę ulicę1? — - za
pytałem. — Bo jeżeli tak, to trud
no sobie wyobrazić...?

Urwałem wymownie.
— W takiej proletarjackiej dziel 

nicy mogą się dziać różne rzeczy —• 
odparł wzruszając ramionami. —- 
Kto to może wiedzieć? Cała rzecz 
przedstawia się jako jedno pusto 
pole domysłów. Obejrzmy jeszcze 
ten dom i podwórze, to może, co 
wykryjemy.

Sklepikarz zaprowadził nas przez 
sklep na tylne podwórko, które w 
ten piękny, wiosenny wieczór wy
glądało szczególnie ponuro.Ciągnęło 
się ono od domu do furtki w wyso
kim murze i było formalnie zawalone 
pakami, beczkami, pudłami, puszka- 
mi, słomą i trocinami i innemi od
padkami sklepowemi.

■— Tutaj go znalazłem — rzeko

Kilthwaite. Chciałem wyciągnąć ka 
wałek deski z tego stosu, odwaliłem 
parę skrzynek, a tu patrzę: ręka. 
Odciągnąłem trochę tych rupieci i 
patrzę: człowiek! Nie było widać 
żadnych śladów walki. Ale policja, 
co tu szukała powiada, że go tu wcią 
gnęli przez furtkę. Że były znalci. 
.Ano, może i były.

— Co jest za tą  furtką i za mu- 
rem? — zapytał Corkerdale.

Poszliśmy zobaczyć.
Za furtką i za murem ciągnęła 

się wąska brukowana uliczka, s ta 
nowiąca połączenie między dwiema 
przecznicami Harrow Road. Ulicz
ka ta była zagrodzona z obu stror. i 
na całej długości wysokim murem i 
całe jej oświetlenie sprowadzało się 
do dwuch słabych latam i gazowych. 
Krótko mówiąc, było to w y m a r z o 
ne miejsce do krwawego czynu.

— Policja znalazła na tych ka
mieniach plamy krwi — rzeki szep
tem sklepikarz. — J a  nie słyszałem 
żadnych hałasów i nie wiem do tej 
chwili, żeby kto słyszał. Widać za
łatwili się z nieborakiem pocichu.

d. c. n.
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S TALOWE WOJ S KA
N IE Z Ł A  P R O P O Z Y C JA  D Z IE N N IK A R Z Y .

- Twórcą Tego jest inżynier nazwi
skiem W hiteman.

Pokazano go św iatu w New Y o r
ku. na w ystaw ie automatów.

Ten, o którym  chcemy mówić, 
jest bowiem automatem.

Ale automatem niebylejakim i 
przeznaczonym do pełnienia funfc- 
cyj żołnierskich.

Posiada on wielkość przewyższa 
jącą nieco normalny wzrost ludzki 
oraz wszelkie zalety, jakie powinien 
posiadać żołnierz.

Jest, jak  przystało na żołnierzu* 
cały ze stali.

Ja k  przystało na żołnierza ma 
zimne nieczułe serce. Sercem tem 
je st motor o sile 70-ciu koni.

Ja k  przystało na  żołnierza nie 
posiada własnej woli, ani zachcia
nek, tylko ślepo spełnia rozkazy do
wódcy, w tym  w ypadku swego kon
struktora. P o trafi manewrować, 
strzelać, ciskać g ranaty  i walczyć 
p.a bagnety.

Jego wódz - konstruktor rozkazu 
je  mu za pomocą radjotelegrafu.

Taki autom at jest więc ideałem 
żołnierza.

Pism a zagraniczne, które o tem 
donoszą,_ dodają, że w szystkie pań
stw a świata powinny sobie zakupić 
takie wojska.

W ojna przyszłości mogłaby się 
odbywać

pomiędzy automatami.
Możnaby na teren je j wybrać puste 
okolico podbiegunowa.

B A N D Y C K I SZTY LET N A  KORSYCE

mmM

I

Bandyci korsykańscy posługują sic la
kierni oto sztyletami.

G ruźlica ptuc jest n ieu leczalną * eo- 
rocznie, nierobiąc różnicy d la  piei, wie 
ku i stanu , bosi m iljony  ludzi. — P rz y  
aw alczaniu chorób płucnych, b ronck itu , 
uporczywego, męczącego kaszlu i t. p, 
stosu ją  pp. Lekarze:

„BALSAM  THIOCOLAN - A U E“ 
k tóry  u ła tw ia jąc  w ydzielacie się piwo 
einy w zm acnia orgauizm  i sam opoezu 
eie chorego oraz powiększa w agę c ia ła  
i usuw a kaszel.

Tam walczyłyby armje automa
tów poruszane przez dalekich wo
dzów. -Ui

Podczas gdy sztuczni żołnierze 
w podbiegunowych okolicach wiedh-

Komisja Likwidacyjna byłego Towarzystwa Pożyczkowo
w Czeladzi ma zaraz

do sprzedania 4 działki gruntu
Od szosy Będzińskiej do szosy M ilowickiej 1000 m*. Od szosy M yslowickiej 
do szosy Nowopogońskiej 3030 m*. Od szosy Nowopogońskiej do d rogi B oro
wej 750 m*. Od g ru n tu  Tow arzystw a Czeladź do g ran icy  M ilow ickiej 6240 m*. 
P lac  w ry n k u  290 m*. G ru n t i p lae m a urządzoną H ipotekę i nie je s t obciążo 
ny długiem . R eflek tanci zechcą się zgłaszać po inform acje do członków Komi
sji p. p. Józefa Nobisa, Czeladź, Rzeczna Nr. 20, Grzegorza Sadowskiego, 
Czeladź, ul. M ilowicka do dn. 25 b. na.

1 Jeszcze czas
k u p ić  los do  I-ej k la sy  L o te rji P a ń s tw o w e j

Ciągniense już dnia 19 i 20 b. m.
W sz y sc y  g ra ją  w  k o le k tu rz e

W. KAFTAL i SS2
•vr<~ ... ?; . •. V "- 'T /l - i-

Katowice, Sw. Jana 16.
ODDZIAŁY: K ról. H u ta  | T a rn . G óry  | B ie lsk o  I G d y n ia
------------—  W olnuśii 26 | Krakow ska 7. | Wzgórze 21 | PI. Kaszubski

p o n ie w a ż  s ta le  p a d a ją  tam  n a jw ię k sz e  w y g ra n e .

Główna wygrana 1 0 0 0 ,0 0 9  (Mljon) złotych I
CO DRUGI LOS WYGRYWA! +  CO DRUGI LOS WYGRYWA!

Ceny losów: */. H Ib.—, */t *ł- 20.—, ‘/i ri. 40.—.

Jeżeli więc pragniesz, aby los uśm iechnął Ci się raz w życiu, 
zamów natychm iast u nas siczęśiiwy los.

W Y C I Ą G .
W Y R O K

HHaM BM EHBM maaaBBaBBgHI
W. 970/31

w dniu  22 w rześnia 1930 r.
_  W  Im ien iu  Rzeczypospolitej Polskiej.

Sąd O kręgow y w Sosnowcu w W ydziale K arnym  na posiedzeniu sądo- 
wem rozpoznaw ał spraw ę M arji Potępa, osk. z a rt. 51 i 466 cz. I  i I I  k. k v  
n a  -mocy a rt. 51 i 466 cz., I  i I I  k. k. orzeka: m ieszkankę m ias ta  Gołono- 
g a  w pow. będzińskim , ur. w Bałcie, w Kosji„ M arię  Potępa, córkę M icha
ła  i W ik to rji, la t 56, uznać za w inną, że w g ru d n iu  1928 r. tam że w Goło- 
nogu, będąc akuszerką i dz iałając  w porozum ieniu z J . K. zabiła  płód brze
m iennej W. M. zapom ocą nak łuć  płodu i skazać M ario P o tęp a  na  jeden rok 
i  sześć m iesięcy w ięzienia, zam ieniającego  dom popraw y z tem iż skutkam i 
z a r t  28, 30 i 34 k. k.; ponadto zabronić M arji P o tępa  u p raw ian ia  p ra k ty 
ki akuszery jnoj na  przeciąg  la t trzech (3) oraz w yrok n in iejszy  w stosunku 
do n iej opublikow ać przez ogłoszenie w m iejscow ych dziennikach i  o rg a 
nie urzędow ym  prasow ym  W ojew ództw a Kieleckiego.

N a skutek  apelac ji M arji P o tęp a  Sąd A pelacyjny  w W arszaw ie w 
dn iu  28 w rześnia 1931 r. na  posiedzeniu jaw nem , na  zasadzie a r t  358, 483, 
558 k. p. k. a r t  51, 466 cz. I  i I I , a rt. 53 k. k. i a rt. 19 i 20 przep. przech. 
do k. k. orzeka: w yrok Sądu  Okręgowego w Sosnowcu z dn. 22.-IX. 1930 r. 
w części' dotyczącej oskarżonej M arji P o tępa  co do w ym iaru  k a ry  uchylić 
i skazać M arję  P o tęp a  na  6 m iesięcy więzienia, przyczem w ykonanie te j ka 
ry  zawiesić n a  okres la t 5; tenże w yrok w pozostałych częściach, dotyczą
cych P o tępy  zatw ierdzić.

N a o ryg inale  w łaściw e podpisy. Za zgodność
NACZELNY SEK R E T A R Z  

P ro k u ra tu ry  Sądu Okręgowego w Sosnowcu.
DUSZEK.

T Y L K O  3 DNII O d  p o n ie d z ia łk u  16 d o  18 lis to p a d a

Przeżycia Jednej nocy
w  r o l a c h  g łó w n y c h :  M A R C E L A  A L B A N I i IG O  SY MKmo-Teatr

„PAŁACE” Nadprogram: Komedia dźwiękowa
A N O N S l O d  c z w a rtk u  19 l is to p a d a  A N O N S ! 

„ W A L C  M IŁ O Ś C I"
W  ro li g łó w n e j: W illi F ritsc h  i L ilja n a  H a rv e y

D ziś  d ź w ię k o w y  film  w  w ers ji P o lsk ie j
•

KINO

Z A G Ł Ę B I E
dawniej 

Kino-Taair „Udziałowy”.

Świat bez granic
W  ro la c h  ty tu ło w y c h : A d a m  B rodzisz , M a ry la  W o y n o , 

W ła d y s ła w  S z c z a w iń sk i i Józef R ed o .

Nadprogram: Komedja i Tygodnik aktualności
N a s tę p n y  p ro g ram :

M au rice  C h e v a lie r  w  film ie  .P IE Ś N IA R Z  P A R Y Ż A *

DROBNE OGŁOSZENIA.

POSADY i PRACE.

by niezmordowanie wojnę, żywi lu
dzie na całym świecie zajęliby się 
ozemś in nem.

Tak wyglądałaby wojna przyszł*  
ści.

Oszczędnościowego

AGENCI, AGENTKI, DOMOKRĄŻCY!
poszukiwani do rozprzedaży masowego 
artykułu. Zgłoszenia Sosnowiec, H ołd
W arszaw ski od 10.30 — 12,___________
POTRZEBNA SKLEPOW A z kaucją 
W iadom ość w administracji Ezpresu  
Sosnowiec.

zys
wiec, B ędzińska 37, K ucharski.

L O K A L E

SZOPA do w ynajęcia w dobrym  pun
kcie, zdatna na jakikolw iek interes.
W iadom ość w adm inistracji. _
PO K Ó J do w ynajęcia um eblowany 
p rzy  rodzinie. Sosnowiec, M iła 7 m. 9, 
PO S Z U K U JĘ  niedużego sklepu s 
m ieszkaniem  centrom  m iasta  ew en t 
n a  Pogoni. Łaskawe oferty  do „£x- 
p resu  Zagłębia" pod Nr. 12142.

Kupno i sprzedaż.

SPRZED A M  kozetki po 35 zł. Sosno
wiec, K o łłą ta ja  10, oficyna I I  piętro. 
DO sprzedania  samochód półciężaraw y 
„Chevrolet'* 6 cylindrow y. W iadomość
adm in is tra c ja  „E xpreau“._______
SY PIA L N IA , szafy, sto ły  nowe solidna 
do sprzedania. Będzin, M odrzejowsk* 
55 I  piętro.

Zgubione dokumenty.

ED W A R D  LEW A N D O W SK I zgubił 
12. 11. br. po rtfe l zaw ierający  praw o 
jazdy, dowód osobisty i różne doku
m enty. Łaskaw ego znalazcę uprasza sią 
o zw rot za w ynagrodzeniem  do adm iui-
s tra c ji „E xpresu“ w Sosnowcu._______
D N IA  16 b. m. w sklepie p. W artakai 
w D ąbrow ie zgubiono torebkę. Łaska* 
wy znalazca zechce zwrócić do ,E x p r f  
su“ w Dąbrow ie dokum enty i pam iątk i
zatrzym ując  pieniądze.________________
STA N ISŁA W  PO L E W S K I zgubił' 
książeczkę wojskową w ydaną p rz e z : 
P.K.U. w Sosnowcu oraz pozwolenią 
na  broń, w ydane przez starostw o bę
dzińskie.
JA N U S Z E K  TA D EU SZ zgubił dowód 
osobisty w ydany przez m ag is tra t w
Czeladzi.______________________ _
EDM  UND SUCHOŃ zgubił leg ity i) 
m ację w ydaną prze* urząd pośrednio* 
tw a p racy  w Sosnowcu.
ZGUBIONO PA T E N T  na sprzedaż 
tow arów  spożywczych, w ydany prze* 
K asę Skarbow ą w Sosnowcu na  imię
J a n a  M atuszczyka. _______________
F A L E  US ROMAN zgubił książkę woj* 
skową i inne dokum enty, wydane prze*
władze B elgijskie.____________________
R A J B R O N ISŁA W  zgubił pośw iad
czenie obyw atelsw a Polskiego, m etry*, 
kę, św iadectwo niekaralności, w ydaną 
przez m a g is tra t m iasta  Dąbrow y, o ra j 
k a i ' ’ '  . . .F  ,   p  '  *   "  J  ł

kartę w ojskow ą w ydaną przez kom isję 
U N IEW A ŻN IA M  zagubione p ro testy  
A nny  M arty  Jastrzęb ie , p ła tn y  3 listę
U N IEW A ŻN IA M  zagubione

  --------  -----------— , , ._ jn y  3 listuj
pada 100 zł., zlecenie A m elja K ru p a  r  
L udw iki B ulli, W odzisław  ŚL, p ła tn y  
4 lis topada 100 zŁ, zlecenie A m elji K rą  
pa, N atan  Adamczyk.
B L IC H A R S K I STA N ISŁA W  zgubił 
dowód osobisty, w ydany przez woje
wództwo Kieleckie.
O K A Z Y JN IE  DO S P R Z E D A N IA T Z fr,
garek  kieszonkowy, b ijący  kwadrans® f  
godziny (repetier) z sztoparam  niklowy. 
W zm acniacz jednolam pow y do detektu 
ra , da jący  możność słuchan ia  na głoś
nik. G ram ofon z tu b ą  w dobrym  staniu. 
T achom etr do sam ochodu lub motocy
klu. Głośnik do ra d ja  „Tefag". W. Nic
poń, Czysta 7.

R Ó Ż N E

ZA G IN Ą Ł dn. 16 b. m. pies „Dober
m an", wabi się „ F lit“, na obroży m a 
N r. 10 m ag is tra tu  Sosnowieckiego. O  
strzega się przed przyw łaszczeniem  i 
kupnem . Za odprow adzenie lub wiado 
mość nagroda. Sosnowiec, ul. P iisud-
skiego Nr. 1, Szpigieł, tel. 1111.______
GŁUCHOTA uleczalna. W ynalazek 
E u fo n ja  zadem onstrow any speejali 
storn. U suw a przy tęp iony  słuch, szum, 
ciekniem e uszów. Liczne podziękow ania 
Żądajcie bezpłatnej pouczającej broszu 
ry . A dres: E u fo n ja  Liszki k/K rakow a. 
W D N IU  11.11. br. p rzy  zw iązku poi-* 
skich kupców w Strzem ieszycach, za_ 
w iązała się sekcja rzeźniczo - m asa r
ska. Członków do nas jeżeli zechcą na 
leżeć p rzy jm u jem y  z całej gm iny  Olku 
sko-Siew ierskiej. J a n  P iekarsk i. 
M ANIGUR pierwszorzędny.. Poniedzia
łek, w torek, środa, czw artek d la  P a ń  
80 gr., d la P anów  1 zł. P ią tek , sobota i 
dnie przedśw iąteczne: d la  P ań  1 zł., dla 
P anów  1.20. Sztern, Sosnowiec, T a rg o 
w y m ____________ • _________
O D ST Ą PIĘ  jad łodajn ię  — piw iarn ię  z 
powodu dwuch interesów . W iadom ość 
„Expres Zagłębia", Kielce.
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